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wie głowy ptaka" to adaptacja książki pod 

tym samym tytułem, jednej z trzech („Spi-

sek", „Dwie głowy ptaka", „Powrót z car­

skiego sioła") w której autor powraca do wydarzei1 

z okresu powstania styczniowego. Praca nad nimi 

zajęła Terleckiemu prawie dwadzieścia lat. Sam 

autor tak mówi o sięganiu przez pisarzy do tema­

tów historycznych: „Uważam, że aby się uporać 

ze współczesnością, wypada poznać historię. Naszą 

społeczną świadomość w tej mierze organizuje le­

genda. Myślimy o historii posługując się legendami, 

które wypracowała sobie i proza wieku XIX, i po­

czątku naszego. Trzeba dokonać sprawdzenia tych 

legend, spojrzeć raz jeszcze w przeszłość rozważnie 

i obiektywnie, jeśli Polaka współczesnego chcemy 

zachęcić cło myślenia o teraźniejszości w szerszej 

perspektywie... Podstawowym celem pisarza jest 

bowiem kształtowanie moralnej, ideowej i estetycz­

nej wartości." 



Aleksander W aszkowski 
- naczelnik Warszawy 

B ył w organizacji warszawskiej młody czlo-
. wiek lat 22 Aleksander Waszkowski, syn 

skromnego urzędnika, utrzymujący się 
z korepetycji. Wkrótce po wybuchu powstania do­
konał on zuchwałego czynu: wykradł z Biura Po­
miarów Komisji Przychodów i Skarbu komplet 
m:ip sztabowych Królestwa, ogromnie wówczas po­
trzebnych dowódcom partyzanckich oddziałów. Zro­
biono za to Waukowskiego pomocnikiem wydziało­
wego Laskowskiego. Obecnie Waszkowski zjawił się 
u swego szefa, tj. Laskowskiego, z meldunkiem, że 
podjął pertraktacje z kasjerem Kasy Głównej, Sta­
nisławem Janowskim i głównym kontrolerem, Sta­
nisławem Hebdą, o to :l by wydali skarb Królestwa 
władzom narodowym. Wymienieni dwaj urzędnicy, 
żądali rozkazu na piśmie Rządu Narodowego, uła­
twienia im ucieczki za granicę i zapewnienia im 
tamże dalszej egzystencji. („.) Oferta Wa3zkowskie­
go trafiła Lik dalece a propos, że musi budzić wąt­
pliwość. Waszkowski aż do swego zgonu na szubie­
nicy twierdził, że to wszystko było jego dziełem: 
on sam bez niczyjej pomocy wykradł mapy z Biu­
ra Pomiarów, on sam prowadził pertraktacje z Ja­
nowskim i Hebdą. („) 
Ze skarbca zabrano w pośpiechu mniej niż połowę 
znajdujących się w nim pieniędzy. Na to co za­
brano składało się: 42 tys. rb \1\' monetach złotych, 
470.500 rb. w banknotach oraz 3087500 rb„ czyli 
850/o całej sumy, w listach zastawnych Towarzy­
stwa Kredytowego ziemskiego. („.) 
W parę tygodni po objęciu władzy Trauutt polecił 
rozwiązać organizację mhsta Warszawy, a następ­
nie odtworzyć ją ponownie, z części tylko dawnych 
elementów. Pamiętamy, że za rządów Majewskie­
go organizacja warszawska została rozbudowana aż 
do paru tysięcy osób. W k:idrze tej mnożyły się 
zapewne szczerby; Należało ją zredukować nie tyl­
ko ze względów bezpieczeństwa, ale i dlatego by 
pozbyć się niepewnych elementów. Ulotka z 12 li­
s topada powiadomiła głucho członków organizacji, 
iż... „Rząd Narodowy spowodowanym przedsięwziąć 
reorganizację w admini3tracji m. stoł. Warszawy 
i kraju całego". Urząd Naczelnika Miasta otrzymał 
10 grudnia Aleksander Waszkowski, wsławiony 
zdobywca Kasy Głównej. Był to człowiek odważny, 

„ 

lojalny, cokolwiek prozny, ale bez politycznych 
ambicji - okazało się, że Traugutt może na nim 
polegać. Nowa organizacja, na której czele stanął, 
była czysto inteligencka, gdy idzie o władze, prze­
szło w połowie inteligencką na niższych stanowis­
kach. Wśród inteligentów połowę stanowili urzędni­
cy. Wiele się więc zmieniło od roku, kiedy to orga­
nizacja miejska była w swej masie, a po części 
i w kadrach proletariacko-czeladniczą („.) Wasz­
kowski jako naczelnik miasta kategorycznie od­
mówił współpracy z lewicą i Brzezińskim; zamyś­
lał nawet wykraść mu pieczęcie. Organizacja miej­
ska znajdowała się już wtedy w rozkładzie, nie 
miała prawie ludzi i wcale pieniędzy. Opozycja jej 
nie mogła wiele Z:lszkodzić, ale na pewno nie uła­
twiała rządowi trudnej sytuacji („.) 
W połowie maja tzw. rada miejska złożona z wy­
działowych, oświadczyła Waszkowskiemu, że roz­
wiązuje się i dalej pracować nie będzie. W aszkow­
ski jedmk nie chciał kapitulować i 20 maja ogłosił 
odezwę do ludności stolicy. Potępiał w niej „podłe 
zgraje płaszczące się moskiewskim zbirom dla zro­
bienia kariery i majątku", ale zaręczał że nie 
wszystkich jeszcze dotknęła „moralna gangrena". 

Aleksondcr waszkowski 
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„Serdeczna ludność WarszaWJ'! Ilekroć widok 
brzydkiego spustoszeni1 zakrwawi ci serce i oczy 
łzami zaleje, pamiętaj, że wielki i wspaniały musi 
być rdzeń tego ludu, - który przez sto lat męczo­
ny i krzyżowany ani na chwilę nie zboczył od celu 
jego przeznaczenia" (.„) 
Chciał utrzymać wrażenie · normalnego funkcjono­
wania organizacji miejskiej i w istocie zaskoczył 
władze carskie, już przekonane o wykorzenieniu 
spisku. Naprawdę jednak reprezentował organiza­
cję sam jeden Waszkowski, wspomagany przez pa­
rę kobiet pełnych poświęcenia ( ... ) 
W dniu 19.XII.1864 r. został on zatrzymany przez 
policję, zresztą zupełnie przypadkiem, na ul. Elek-
toralnej. · 
O aresztowaniu Waszkowskiego pisał do cara Berg: 
„Uderzająca w tej spnwie jest odwaga tego czło­
wieka i jego upór, aby nie opuszczać miasta i kraju. 
Okoliczność ta dowodzi niestety, że jeszcze wielu 
ludzi w tym mieście proteguje takie egzystencje, 
mimo surowości trybunałów i mimo szubienic. Spi­
sek zapuścił głębokie korzenie, ale w końcu je 
wykarczuję" ( ... ) 
Waszkowski, który w początku śledztwa trzymał się 
świetnie, później załamał się, utncił wiarę w sens 
tego wszystkiego co zrobił od roku, napisał uniżony 
list do Berga, obiecywał Komisji śledczej, że do­
starczy jej ukrytą swoją pieczęć, aby nikt inny nie 
mógł się nią posłużyć! Waszkowski zgodził się na­
wet złożyć przed White'em, wicekonsulem brytyj­
skim oświadczenie o sprawie swego udziału w za­
borze Ka3y Głównej. Oświadczenie to zostało na­
stępnie wykorzystane przez carską dyplomację 
przed sądem w Londynie, dla oddalenia polskic-h 
pretensji do słynnych listów zastawnych... A prze­
cież idąc na rękę żandarmom Waszkowski nie miał 
żadnych złudzeń, że uratuje się od stryczka! 
Dla prowadzących śledztwo niemniej ważnym od 
przyznania się więźnia do winy, od wydania prze­
zeń wspólników, było moralne złamanie więźnia, 
przekonanie go o bezsensie sprawy, dla której się 
poświęcił. Doprowadzenie więźnia do rozpaczy to 
była zresztą najpewniejsza droga do uzyskania wy­
znań budziej szczerych, odnoszących się nie tylko 
do czynów, ale do ich motywacji, do myśli i uczuć 
( ... ) 
Ostatni zginęli na szubienicy 17.Il.1865 r. Aleksan­
der Waszkowski i Emanuel Szafarczyk. 

Pov·u s~e c 11Lat u poclt odzq z ksiq :- l ~l 
St efana I< t e n łe ll:icza , 1 Pov_·st anie st yc zniou:e" . 

T ego samego dnia, gdy rozmyślał nad własnym 
zachowaniem w sądzie wywołano go z celi. Do­
myślał się, że i tym razem idzie na spotkanie 
z gadatliwym oficerkiem petersburskim. Nie 

pomylił się. Czekał na niego w tej samej rozmównicy, 
w której spotykali się wiele razy. - Jutro jadę do .Mos­
kwy - powiedział po przywitaniu. - Nie spodziewam się 
rychłego powrotu tuta.i i pobyt w Warszawie zaczyna już 
być wspomnieniem. Życie dyktuje następne konieczności. 
\V tym stanie rzeczy uważałem, że muszę się z panem zo­
baczyć. Prz<'śladowca - uśmiechnął się jakoś niemrawo -
lgnie do swojej ofiary, Prześladowałem pana tymi rozmo­
wami. Zabrałem sporo czasu. Ostatecznie, nie musiał pan 
przecież ze mną rozmawiać. A mnie, jak widać, te rozmowy 
były bardzo potrzebne. Jakże się więc nie pożegnać! Sły­
szałem, że jutro ma pan stanąć przed sądem. Nie będę 
ukrywać, że czeka pana bardzo ciężki dzień. l\lożna się, nie­
stety, domyślić, jaki będzie wyrok w tym procesie. Nicze­
g·o, rzecz jasna nie przesądzam. Rozmawiałem jedynie 
o pańskiej sprawie z 1>ewnymi swoimi znajomymi, którym 
nieobce są tajemnice rządzenia i w których rękach spoczy­
wa - mówiąc niezbyt w tej chwili fortunnie - miecz spra­
wiedliwości („.) 
W rozmowie ze swoimi znajomymi wspomniałem - niech 
mi pan nie przerywa, powiem może coś przykrego, ale nie 
chcę teraz kłamać - że śledztwo, które w pana sprawie 
zostało przeprowadzone, jest z policyjnego punktu widze­
nia bez zastrzeżeń. Nasza wiedza, o pańskiej działalności 
oraz o tle, na jakim się ona rozrgywala, jest kompletna. 
Trzeba nieco umniejszyć w tym wypadku zbyt już prze­
ceniane w niektórych naszych sferach umiejętności pułkow­
nika Tuchołki. To, co osiągnęliśmy, zawdzięczamy wyłącz­
nie pańskiej dobrej woli. Oczywiście - tłumaczyłem moim 
rozmówcom - był pan w sytuacji dostatecznie przykrej, 
aby ową dobrą wolę sprowadzić do więziennych wymiarów. 
Ale nie kłamał pan. Nie starał się pan wprowadzić nas 
w błąd. Nie milczał pan ... Zapytano mnie, skąd więc bierze 
się owa szczerość. Czym ją tłumaczyć? Nadzieją na pobłaż­
liwość? ... Odpowiedziałem, że kierowały panem inne, bar­
dziej altruistyczne względy. 
Jeśli ów więzień - tłumaczono mi - kieruje się dobrą wo­
lą, to dlatego, że wobec niego postępuje się podobnie. To 

• nie ma nic wspólnego z zagadnieniem kary. - Otóż ma! -
przerwałem ich wywody. - Wycisnęliśmy z niego wszyst­
ko, eo nam, policji, może być potrzebne. Dowiedliśmy, że 
tylko takie postępowanie jest właściwe. Ukaraliśmy tego 
człowieka skazując go na sąd, ,jaki musi odprawić sam nad 
sobą. Zostawmy go z tym wyrokiem ... („.) 
Stać pana na to, aby przyjąć wszelkie konsekwencje włas­
nego postępowania . Zatrzymajmy się przy sprawie ogól­
nych strat i zysków. Cóż może się stać ~ nie zakładam, 
że do tego dojdzie, myślę ,jedynie o jednym z wielu wa­
riantów pańskiego przyszłego losu - jeśli pan zginie? Spra-



wiedliwośc i stanic się zadość. Po pier wsze nie ufam ta k 
bardzo urzędowemu sprawd <ianow i sprawiedliwości. Po 
drugie, może pan uważać, że taka kara jest aktem represji, 
a nie sprawiedliwości. I będzie pan miał ze swojego punktu 
widzenia rację. Mnie interesuje natomiast sprawa ogólniej­
szych strat i zysków. Powstanie upadło. To wszystkim wia­
domo. Tułają się jeszcze tu i ówdzie jakieś niedobitki, któ­
re wymknęły nam się z sieci. Ale kto może z całkowitą 
pewnością powiedzieć, że ono się nic odrodzi? To jest właś­
nie problem zysku. Komu może na nowej próbie dławienia 
kolejnego buntu zależeć? Tęgoglowym oficerom? Ograni­
czonym biurokratom? Nie miałem dostatecznie szerokiej 
znajomości spraw, k edy wylądowałem w Warszawie. Uczy­
łem się dopiero w czasie swojego tutaj pobytu. Teraz mogę 
powiedzieć, że mam poważne rozeznanie w gąszczu spraw, 
na które tu się człowiek musi natknąć. Otóż uważam, że 
nie powinno dojść do następnej próby. Jest pan tego same­
go zdania. Możemy sobie powiedzieć, że oceniamy obaj rze­
czywistość bez romantycznego skrzywienia proporcji. Wi­
dzimy właściwy układ.( .•. ) 
O, wśród Rosjan znajdzie pan wielu marzycieli. Pod tym 
względem wasze dążenia z ich usiłowaniami łączą się bar­
dzo ściśle . Trzeba to widzieć. Ale nieuchronność skutków 
jest ta sama. Czeka ich los podobny, Ilu nieszczęść można 
by uniknąć, gdyby na ich działalność mieć głębszy wpływ. 
Czy pan rozumie, co chcę teraz powiedzieć? Tak jest. My­
ślę o tym, że mog·Iibyśmy uniknąć wielu fatalnych oko­
liczności, gdybyśmy mieli szanse wpływania na ich decyzje. 
Gdybyśmy - mówiąc po prostu - mogli przeniknąć w ich 
szeregi. Tak długo, jak długo istnieć będzie władza pań­
stwowa, jak długo cesarz rządzić będzie swymi poddany­
mi - tak długo istnieć będą ludzie, którzy przeciw tej wła­
dzy będą ponosić ręce. Takie jest prawo życia. I nic się na 
to nie poradzi.( ... ) 
•.. Te przeobrażenia stają się coraz gwałtowniejsze. Grożą 
coraz smutniejszymi skutkami. Wasze powstanie to zaled­
wie drobne ogniwo w tym łańcuchu. Jeśli się patrzy dzi­
siaj na polityczną mapę Europy, można przewidzieć roz­
wój innych, nieco podobnych incydentów. Do czego one 
prowadzą? Zawsze będą zdławione w zarodku. Nawet gdy­
by niektóre rewolucyjne ruchy, co jest oczywiście założe­
niem utopijnym, zsynchronizować tak, aby przebiegały mniej 
więcej w tym samym czasie w różnych miejscach i w po­
dobnym nasileniu, zostałyby ostatecznie zdławione. Taki jest 
stosunek sil. I takie .i~st również doświadczenie historycz­
ne( ... ) 
Cóż będzie dalej'? Oczywiście wzmożony terror i stopniowo 
wzrastające niezadowolenie. Następna próba następny 
epilog. Powiadam: można, w najgłębszym moim przekona­
niu, zapobiegać takiemu rozwojowi wypadków. Można do­
prowadzić do sparaliżowania sil, które z obu stron prą do 
zwarcia. Ale jest potrzebna do tego głęboka wiedza. Po­
trzeba nam zatem ludzi, którzy byliby wzorowymi urzędni­
kami, ale którzy byliby również policjantami. Potrzeba tak­
że pilnych konspiratorów, którzy byliby zarazem policjan­
tami„. Nie można kontrolować rozwijającego się w epoce 
pary społeczeństwa, jeśli nie posiada się gruntowne.i wie­
dzy o wszystkich istniejących w tym społeczeństwie we­
ktorach. Myślę o ptaku posiadającym dwie głowy. Ale nie 
chciałbym, aby ten ptak przypominał oficjalne godła pań-

stwowe. Te rdzewieją łub osypuje się z ich p10r farba i ła­
two mogą rozbić się na kamieniach ... To byłoby w zasadzie 
w~zys~ko. Nie. sp.odziewam się w tej chwili od pana odpo­
w1edz1. Od~r.YJę Jedn~k karty do końca. Rozmawiałem z pa­
nem ~::iwmeJ, b.o chciałem przekonać się, czy rozmowa, ja­
ką dzis ?rowdzimy, będzie mogla mieć między nami miej­
s~e •. Chc!ałem zatem pana gruntownie poznać. Spodziewam 
się, ze p1er"'.s~ą m!ślą ja~a pa?a teraz nawiedzi, gdy wróci 
pan do swoJeJ celt, będzie mysi o zdradzie. Rozumiem ten 
st:i-n i ~vcale mu się nie dziwię. Niechże pan, jednak pa­
mięta, ze .to, co pan tutaj usłyszał, nie ma nie wspólnego 
z t:adycyJnym systemem norm etycznych. Musimy sobie 
takie ~or~y .w~pracować ~a~i. Czeka nas ogrom pracy, bu­
dowanie bistoru .. A~y tę sw1adomość osiągnąć, należy nade 
ws_z?'stko wyzbyc się nawyków dotychczasowego myślenia. 
Jesh _P~na będą opadać najgłębsze wątpliwości, niech pan 
pomysh o celu. Ma pan zatem przed sobą dwie szans.e. Obie 
przyzna"?, . wyso~ie, Smierć z wyroku, jaki najpewniej 
w pańsk1eJ spraw_1e z~p~dnie, i ogromną pracę, która będzie 
od pana wymagae naJw1ększego ·wysiłku woli i umysłu. Co 
~v .ost_~tecznym rachunku jest potrzebniejsze? Zycie czy 
smierc.( ... ) 
Zycie. W jego bogactwie można go zawsze odnaleźć. Ale nie 
wolno go odrzucać. Ludzie szukają uzasadnień - poza ko­
nie~znościami biolog·icznymi - dla cudzych śmierci. Zawsze 
?1'a.Jąc . na u_wadze interes własny: to, co dla nich z tych 
sm1erc1 wymka." 

Gen . Teodor Berg 

Władys ław T e rl ecki 
„ Dwie głowy ptaka" 
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